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Z I E M I A N I N Przyjm uje się na Urzędach i Stacyach 
pocztowych,  a w W a r s z .  w  K an­
torze G łów nym  i w K sięgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G 1 C Z N Y .

M  33. ROK DZIEWIĄTY Dnia  13 S ierp n ia  1843 r.

S p is rzeczy: R o l n i c t w o :  O u ż y c i u  k o s t r z e w y  o wc z e j  do  z a d a r n i e n i a  g r u n t ó w  p ia s cz ys ty ch .— N a r z ę d z i a
r o l n i c z e :  O u ż y c i u  n o w e g o  a ng ie l sk i eg o  p ł uga  czy l i  ska r i l i ka tora ,  do r o zpu lc imi en i a ,  spo dn ie j  w a r s t w y . — 
W  v c Ii ó w  z w  i e r z ą t  d o m o w y c h :  U w a g i  n a d  c h o w e m  k on i .  — G o s p o d a r s t w o  z a g r a n i c z n e :  
W y j ą t k i  z p o dr ó ż y  Ra dcy  S ta n u  Massloff ,  Sekre tarka  Cesarsko - Rossyj skiego T o w a r z y s t w a  r o l n i c z e g o  w  M o ­
skwie :  odbyte j  w  r oku  1840 do B r i i n n  na Z g r o m a d z e n i e  n i e m i e c k i c h  r o l n i k ó w  i l eśnych;  ( ' d o k o ń c z e n i e ) . —r 
R o z m a i t o ś c i :  Fa b ry ka  s u kn a  p i l śn i i>wego w A m e r y c e . — Sago z k a r t o f l i . — Zak ład  g o d n y  n a ś l a d o w a n i a . — 
Zal et y w e ł n y  a lpaka .  —  P i ę k n y  prz yk ł ad .

Rolnielwo.
0  użyciu kostrzewy owczej do zadar­

nienia gruntów piasczystych
( przez  p.  WulfFen) .

Uważając las br z o z o w y  na g ru n c ie  piasczy- 
s ty m  zasadzony l u b  zas iany,  sp o s t r ze g am y  że 
d a r ń  jego sk ła d a  się po największej  części z ko- 
s trzewy owczej  (Fec tuca  ov ina).  T o  zapewne 
da ło  powód do uż yw ani a  te'j t r a w y  na  zadar-  
n i en ie  g run tó w  p iasczys tych.  (Jak wia dom o,  
t r awa ta jest  n a jw yb or n i e j sz ą  paszą  owiec) .

Kos t rzewa owcza najpewnie' j  się udaje będąc  
zas ianą z ży tem  z imowe 'm;  a mi anow ic i e :  po 
z a b r o n o w a n i u  żyta ,  sieje się nas ien ie te'j t r a w y  
i zos tawia bez b ro n o w a n ia  l u b  walcowania .  Z a ­
siew t a k o w y  o wiele jest  pewn ie j sz y  od ząsie'- 
wu wiosennego na  m ł o d ą  r u ń  żyta.

Można  ją  w pr aw dz ie  także  siać z ży tem le- 
tnie'm lu b  z owsem.  Jeżeli  po  zasiewie nas tąp i  
czas c iep ły ,  wi lgo tn y ,  powsebodzi  ona i dobrze  
się z ako rzen i ;  ale jeże li  j e s t  sucho  i z imno ,  w t e ­

dy c a łk ie m  wygin ie .  Dla  tego,  pew ni e j szy m j e s t  
zasiew jes ienny .

Z w y k le  na m org  p r u s k i  wysie'wa się 6 funt .  
na s ien ia  ( w y p a d a  na  m o r g  pols.  ok o ło  14 fun t . ) .  
Je dn akow oż,  gęstszy sie'w n ie t y l k o  n ieszkodzi ,  
ale owszem w wielu p r z y p a d k a c h  jes t  pewn ie j szy .

P o  zb iorze  żyta,  kos t rzewa owcza n i e w y m a -  
ga zadne'j o ch r o n y .  W p ie rw sz y m  i d ru g im  r o ­
ku nie  wydaje  wiele paszy;  na jwiększe  p a s t w i ­
sko s tanowi  w t rz ec im  i w c z w a r t y m  ro k u .  D l a  
tego,  nie wypada  jej s iewać w r o t a c y a c h , gdzie 
ro la  ty lk o  la t  dwa na pas twisko  s łuż y .  T r a w a  
ta  jes t  na jw łaś c iws zą  dla rol i  piasczyste ' j , k t ó r a  
zwycza jn ie ,  3— 4 lat  z an iw ion ą  by ć  winna .

R o z p o c z y n a  ona wegetacyą  n a d e r  wcześn ie ;  
wiosenne  p r z y m r o z k i  b y n a jm n ie j  jej nie szko­
d z ą ,  znosi  na jd łu ż sz ą  p o s u c h ę ,  i zupełn ie  n i ­
gdy  nie usy^cha. W p r a w d z ie  w  t y m  raz ie  p r z e ­
staje wegetować;  lecz na jm n ie j s z y  de'szcz, b u ­
dzi j ą ,  że tak  powiem z u śp ien i a ,  do nowego 
życia.  K orz en ie  ma gęste, m o c n e  i . t r u d n o  się 
r o zk ła da ją ce ;  dla  tego,  s k o r o  pas twisko  to  m a



ć orane,  należy je zawsze przed zimą podo- 
rać,  a jeżeli tylko podobno, nawieźć zwierzęcą 
mierzwą,  dla przyspieszenia ro zk ładu korzeni.

Wielu gospodarzy sie'wa t rawę owczą z ko ­
niczyną białą.  Postępowanie takowe jest naj- 
n iepewniejsze; jeżeli bowiem po zasie'wie n a ­
stąpi k i lko- ty go dn iowa susza, nasienie t rawy 
owczej niezawodnie nie powschodzi.  Natomiast  
zgadza się dobrze z kostrzewą owczą (ornitho- 
pus).  Szkoda t y l k o ,  że ta esparcetta p iasko­
wa, nie może być uprawianą,  z powodu t ru dn o­
ści zbie'rania jej nasienia.

Jednakowoż,  kostrzewa owcza najlepiej rośnie 
wraz z Phleum Bóhmeri. T e  dwa gatunki  traw, 
tak wiele mają do siebie podobieństwa,  że te'm 
ty lko zdają się różnić: iż pie'rwsza daje więcej 
nasienia i na gorszym zaprzestaje gruncie.

P hleum  Bóhmeri mało  dotąd zwróci ło na  sie­
bie uwagi gospodarzy.  Być może dla tego, że 
t rawę tę nie stosownie nazwano. Trafnie'j b o ­
wiem nazywałaby się: Phleum  ovinum .

Uprawa kostrzewy owczej jest nader  łatwa i 
prosta.  Ty lk o  zbiór nasienia wymaga wiele uwa­
g i , ponieważ pomiędzy dojrzeniem a opadnie- 
niem onegóż, tylko chwila czasu upływa.  Je­
żeli bowiem nasienie cóżkolwiek jest niedojrza­
łe,  traci moc kiełkowania;  gdy zaś dojrzeje, na­
tychmias t  opada i goła słoma się zbiera.  Dla 
tego, skoro ty lko nasienie dojrzało,  należy t ra­
wę za rosy kosić, grabić ,  powiązać w snopeczki,  
te w stożek ułożyć,  i po k i lku dniach zwieść 
do s todoły.

W stanie doj rza łym nader  ła two się omłaca.  
Morg. beri.  roli piasczystej daje 1 do l £  cent. 
nasienia.

Najlepsze nasienie wydaje kostrzewa dwule­
tnia.  N a  wiosnę nie należy wypasywać miejsca 
na  zbiór nasienia przeznaczonego. Kto posiada 
grun t  piasczysty,  raz nabywszy nasienia tej t ra­
wy, zapewne się go już niepozbawi.

Narzędzia rolnicze.
O użyciu nowego angie lsk iego  pługa  
czyli  skarifikatora, do rozpulchnienia  

spodniej warstwy.

Roln ikom prak tycznym wiadomo, jak wielki 
wywie'ra wpływ na wegetacyę pulchna warstwa 
spodnia.  Nie zamierzam tu mówić o jej spulchnie­
niu,  za pomocą orki coraz głębszej'; ale raczej 
O jej spulchnieniu bez wydobycia na wierzch 
ziemi surowej.

Takow e spulchnienie wars twy spodniej usku ­
tecznia się za pomocą narzędzia,  skaryfika torem  
zwanego; które,  te'm się różni  od znanego wie­
lu  ro ln ikom naszym E x ty rp a to ra ,  ze zamiast

radełek  lub lemieszów, skaryfikator opat rzony 
jes tsumemi krojami  zwyczajnego kształ tu,  które 
nawet  do 1S cali w' ziemię mogą się zagłębiać, 
warstwę spodnią wzruszać i roztwierać,  bez naj­
mniejszego jej mieszania z wierzchnią.

wSzanowne to narzędzie — mówi pewien nasz 
z iomek —-— w kra ju  naszym jeszcze wcale nie jest 
używane,  chociaż zdaje się iż uprawa buraków 
cukrowych w naszych płytkich glebach,  bar* 
dzoby tego narzędzia pot rzebowała ;  zwłaszcza 
że buraki  wymagają g łębokiego spulchnienia, 
którego u nas, bez dobycia jałowizny,  przez 
oranie,  osiągnąćby nie można.  Zresztą,  świe'żo 
za granicą powtarzane doświadczenia,  bardzo 
wiele z użycia tego narzędzia,  przedstawiają ko-
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rzyści. U nas zaś, b y ło b y  ono, ile mi się zdaje, 
jedynym  środkiem do poprawienia ł ą k  kw a­
śnych , i zdziczałych, które na torfowiskach po ­
spolicie się znajdują, mając piasek za spodnią, 
gliniastą, wody nieprzepuszczającą warstwą, a 
dla tego, z łatwością przez skaryfikatorowanie 
m ogłyby być osuszone taniej i pew niej, jak  
za pomocą rowów, k tó re ,  i dużo łąk i  psują i 
wiele kosztują; a z powodu nieprzenikliwości 
torfu dla wody, m ałą  ty lko  część powierzchni 
takich łą k  osuszać są w stanie.»

Dotąd wynaleziono wiele rodzajów skaryfi- 
katorów, mniej więce'j między sobą się różnią­
cych. Obecnie najbardziej jest zachwalany, uży­
wany niemal ogólnie, w Anglii. Opis onegóż 
objaśniony ryciną, zawie'ra dziełko:

nUeber die Vertiefung des Ackerbodens 
von C uthbert  Will. Johson. Aus dem En- 
glischen iibersetzt von  William M otherby 
Med. D r. — N ebst einem Yorw ort desU e- 
bersetzers, und einer Abbildung des Smith- 
schenUntergrundpfluges. Kónigsberg 1811. 
Preis  12 £ S. gros.

P ró b y ,  robione w Niemczech z Skaryfikato- 
rem  angielskim w przytom ności wielu agrono­
mów, jak  najzupełnie j celowi odpowiedziały.

Użycie tego narzędzia jest następujące:-—P łu ­
giem zwyczajnym odkrawa się skiba dowolnej 
grubości; w brózdę, zasadza się narzędzie o któ- 
re'm mowa, według potrzeby , 7 do 14 cali g łę ­
boko, i że tak powiem , ry je  ziemię. Pocze'm, 
część poryta, p rzykryw a się następną skibą. Do 
oprzężenia Skaryfika tora  angielskiego potrzeba 
4 koni. Dziennie spulchnia on tyle spodniej 
warstwy, ile para koni wierzchniej zorze.

Użycie tak wielkiej siły  do rozpulchnien ia  
warstwy spodniej, zapewne nie jednego ro ln ik a  
odstraszy od przedsiębrania podobnej popraw y 
gruntu . Ale wszakze z jednej strony,  praca ta 
nie jest podejmowaną corocznie, albowiem bę­
dąc dobrze wykonaną, po 5— 8 la tach ,  jeszcze 
wywie'ra wpływ dobroczynny; z  drugiej zaś ,  
n ie  ma przyczyny  wykonywać jej na całej p rz e ­
strzeni ziemi ornej, ale raczej ty lk o  w miejscach 
mocno sapowatych — skutk iem  nieprzepuszczal- 
ności warstwy spodniej, —  k tó re  mniej więcej, 
zwykle małą ty lko  część pola stanowią. Z re sz tą ,  
plon roślin głęboko korzenie zapuszczających, 
jako: koniczyna, buraki,  rzepak  zimowy i t. p .,  
n iezawodnie o tyle przez la t  parę  się podwyż­
szy, iż z górą zapłaci kosz ta ,  na  rozpulchnie- 
nie warstwy spodniej poniesione.

Wychów zwierząt domowych.
Uwagi uad chowem koni.

(Pewne niemieckie pismo zawie'ra następują­
ce uwagi nad chowem kon i;  k tóre, jak  w n ie­
których punktach są trafne, tak w drugich zda­
ją  nam się dosyć m y ln e ;  a szczególniej co do 
używania koni czystej krwi do prac ro lnych) .

Anglia, ten  kraj p raktycznego postępu, zkąd 
od najdawniejszego już czasu i m y główniejszych

samców zwierząt gospodarskich sprow adzam y, 
obok wszystkich gatunków zwierząt, sam tak ­
że ty lko  jeden , n ie ty lko  obce najszlachetniejsze 
rassy koni ak lim atyzuje, ale także zamiast zwy­
k łych  wyradzań nową tworzyć umie s tałą  rassę, 
k tóra  nawet p ierw otną produkcyą  k ra ju ,  z k tó ­
rego pochodzi, przewyższa, (a) Najpewniejszą

( a )  N ie  w i e m y  jaką tu  A u t o r  ro z u m ie  r a s sę ;  b o  je ­
ż e l i  tak  sądz i  o rassie  skorobitżców , t o  p o d o b n o  b a rd zo
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d ro g ą  dojścia do tego celu,  j es t  ty lk o  na ś la d o w a ­
n i e  tyc h  samych zasad i za k u p ie n i e  t a m  tegóż sa­
m e g o  i  ty lk o  ta m  zna leźć się da jącego p ro d u k t u .

H a n o w e r ,  B r u n s w i k ,  M e k l e m b u r g  winne  są 
te m u  sys temowi  ten  tak  szybki  pos tęp w cho­
wie k o n i ,  k t ó r y  tak  wie lk im j a k  m a ł y m  w ł a ­
ścicielom ty le  tys ięcy  doc ho du  pr zynos i .  I n a ­
sza p ro w in c y a  p ru sk a ,  p o m im o  gwał tow nie  p r o ­
wadzonego sp o ru  w h i pp o lo g ić zn y ch  p ismach ,  
p rzec iw  k o n i o m  krwi  c z ys te j ,  wys ła ła  te r az  
K o m m is sy ą ,  po  zakupi en i e  ta k o w y c h  w Angli i .

N i e t y l k o  przez  k rz y ż o w a n ie  swoich n a j d o s k o ­
na lszych  k la czy  z a ra bsk ie m i  og ie rami ,  osiągnę­
ł a  Angl ia  tak ie rezul t . ata, ale mianowic ie  za p o ­
m o c ą  sposo bu żywienia  i wyśc igów k o n n y c h .  
Nasze  t r a w y  n ie  są a r a b s k ie m i  z i o ł a m i :  A n ­
g l ik  zas tąp i ł  je ba rd zo  m o c n e m  żyw ien iem  zbo- 
ż o w e m ; (a) k tó re  b a rd z o  wcześnie się r o z p o ­
c z y n a ,  i od p o k o le n i a  do poko len ia  ciągle u s k u ­
t e c z n i a n e ,  spa dkowo wywiera  n ie odz ow nie  ten  
o g r o m n y  w p ł y w  na  kości ,  m u s z k u ł y  i t .  d. T a ­
k ich  kosz tów n ie m o g ą  ło żyć  bardzo  wielcy w ł a ­
ściciele d ó b r  (?) a na jm n ie j  rząd,  ale t y lk o  m n ie j ­
si właściciele.

Goni tw y o d byw ać ,  j e s t  to metody cznie  k s z t a ł ­
cić , w p r a w i a ć ,  ćwiczyć ;  ty l k o  ty m sposob em 
w yks z t a ł c ić  moż na  prawd ziw ie  mocne  n a tu r y ,  
i  zaród da s i lnego wy t rw a łe go  po kol en ia .

P r z e z  krew' ( rassę) ,  sposób żywienia  i ćwi­
czenia ,  w y k sz ta ł ca  się prawdziwe j ądr o ,  i o t r z y ­
m u j e  się p r o d u k t , -k tó r y  wielu, gospodarzom n a ­
d e r  znaczne  przyn ieść  m oże  korzyśc i .  W s z a k ­
że p r o d u k c y a  w y łączna  zboża  może  ba rd zo  ł a ­
two b a rd z o  sm u tn e  sprowadzić  czasy.  My  r o l ­
n i c y  zawsze lepie'j pos tą p i m y ,  j'eżeli ile m o ż n o ­
ści w chowie b y d ł a  szukać b ę d z ie m y  naszych  
korzyśc i .  N a jm ni e js zy  właściciel  nie m.oże nic

s ię  m y l i ;  a l b o w i e m  p o d ł u g  t w i e r d z e n i a  z n a w c ó w ,  p o d  
ż a d n y m  w z g l ę d e m  n i e t y l k o  że n i e  p r z ew yż s z a j ą  one 
k o n i  a rabski ch ,  a le  o w i e l e  p o n i ż  o n y c h  zostają .  R ed .

(a) Ma się r o z u m i e ć  o w s e m .  Rud.

l epszego  uczynić ,  j a k  n jesprz edawać  dobre'j  k la ­
czy,  ale ją  p rzez  p ra cę  i ile mo żna  mo cne  ży- 
wienie  w ćwiczeniu  s i ł  u t r z y m y w a ć ;  (do cze­
go właśn ie  wielkie  s tadniny ,  n iedos ta tec zną  zna j­
dują sposobność  i dla tego z b y t  de l ika tne  i 
s łabowi te  wyd ają  p ło d y ) ,  i do takie'j klaczy 
wybie ' rac naj lepszego ogiera.  Pocze'm dobrze  
k a r m i o n e  ź r e b i ę ,  j ak  o tern. każdy  Rosztokski  
z ie mianin  i inni  są pr z e k o n a n i ,  p r zynies ie  p rę ­
dzej 400 ta la rów, niż te raz  S0 talarów spodzie­
wać się m o ż n a  za de l ik a tn e ,  z rodz iców wątłe 
si ły mające ź rebię .  Dla  tego spodzie'wac się na le ­
ży iż m a ły  właśc ic ie l ,  k tó ry  sam swe konie 
p ie lę gn uj e ,  n a u c z o n y  będąc d o ś w ia dc zen iem ,  
n ie b aw em  poświęci te wydatk i :  gdyż  właśnie  dla 
niego na jpewnie jsze  ztąd pochodzą  korzyśc i .

L u b o  p r z y  goni twach ,  czystej  k r w i  og ie ry  chu­
do wyglądają ,  to po n ied łu g im  j e d n a k  czas iep rzy  
s tanow'ieniu z u p e łn i e  in n y  przedstawiają  obraz;  
ich rączości  n i gdy  lękać  się nie t r z e b a ,  gdyż 
tu zna jduje  się w y t r w a ła ,  częs tokroć  przez  n a j ­
większe wytężenia  n ie zm o rd o w an a  s i ła ,  wspie'- 
r ana  dos ta teczną  pods tawą i nadzwyc/ .a jnemi  or ­
ga nami  t rawienia .

W  kr a ja ch ,  gdzie to sw obodne  rozwi jan ie  się 
ju ż  od da w na  istnieje,  gdzie żaden mo nopol  
dawnego sposobu n ie u t r z y m u j e  i dla pewności 
zysk ów ,  na j le ps zy  m a t e r y a ł  p r zez  k a p i t a ł y  jest 
p ł o d o w a n y ,  dobra  krew zna jduje  się w dos tate­
cznych  s top nio wan iach ,  i każdy  według  pot rzeby  
może  wybie' rac.  W Iv e n a c b ,  konie  ro ln icze  pocho­
dzą z samych k lac zy  krwi  czystej ,  k tó re  z przy- 
zwoite'm u m i a r k o w a n i e m  w y k o n y w a j ą  wszelkie 
ro b o ty ,  i wszędzie w owych okol icach  widzie'c 
mo żna  si lne ko nie  przed  p łu g ie m  chodzące,  (b)

( b )  Na  Z g r o m ,  r o l n i k ó w  i l eś n yc h  . n i emi eck i ch ,  zgo­
dz ono  się na to:  że k uni e  cz) srej k r w i ,  w ca l e  n i e  są zda­
t n e  do  p r a c  r o l n ic zy c h ;  p o n i e w a ż  częs tokroć  zdarzają  się 
p r z y p a d k i ,  że i ch  s i ły n i e o d p o  w ia d a j ą  ich zapa łowi ;  
a pr zez  to ł a t w o  u s z ko d ze n i u ,  a .n a we t  k a l e c t w u  po dpa ­
daj  u; z resz tą  w y c h ó w  j akiego w y m a g a j ą ,  jest  za nadto 
k o s z t o w n y  do p t ac  r o l n i c z y c h .  R ed .
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Bez ćwiczenia i mocnej żywności nie ma siły; bez ćwiczenia i wykszta łcenia ich sił,  po wię--
w ubogie'j prowincyi  nie ma wyższego chowu kszej części całe swe życie w stajni przepędzają?
p onj. A od którychże zwierząt  największych sił  wy-

Jakiegóż rezultatu można się spodziewać w na- magamy;  czyzto  tym sposobem można p o s tą p ic
stępnych pokoleniach,  jeżeli rodzajne klacze na naprzód?
błoniach nieczynne prowadzą życie;  a ogiery

Gospodarstwa zagraniczne.
Wyjątki z podróży Racicy Stanu Mas- 
sloff, Sekretarza Cesarsko-Rossj jskie- 
go Towarzystwa rolniczego w Mo­
skwie, odbytej w roku 1840 doBriinn 
na Zgromadzenie niemieckich rolni­

ków i leśnych
( d o k o ń c z e n i  e).

Z M oguncyi udałem się przez W o rm sx  M a n - 
heim  do Heidelbergu  s łynnego z będącego tutaj 
Uniwersytetu* O jakże to pięknie przedstawiają 
się oku podrużującego te zajmujące brzegi R e ­
nu,  te piękne wsie księztwa Bodeńskiego! Wszę­
dzie największa czystość,  porządek;  od jednej  
do drugiej wsi drogi b rukowane;  wszędzie do­
my z kamienia ciosowego, czysto wybielone; 
ludzie dobrze odziani; pola jak ogrody warzy­
wne uprawne.  Kartofle, buraki ,  pszenica t u re ­
cka, żyto, owies, pszenica, koniczyna i rozma­
ite pastewne rośliny,  nadają temu obrazowi p ra ­
wdziwie uroczy widok.

Granice pól obsadzone są winogronem,  a 
wszystkie drogi po o b u d w ó c h  stronach zdobią 
drzewa owocowe, jabłonie,  grusze i t. p. M o ­
żna tu bez żadne'j obawy zerwać sobie nieco 
owocu, byle ty lko bez uszkodzenia drzewa.

Mocno zadziwia używane tu  narzędzie do u- 
prawy  ziemi. Jest to ,  właściwie mówiąc ,  nic

więcej jak  zwyczajny ogrodowy ry d e l ,  nieco 
ostro zakończony, na stosownie krzywem dre ­
wnie oprawiony;  do którego zaprzęga się ko ń 
lub wół; idzie ono nade r  p ły tko  w ziemię, po ­
nieważ warstwa rodzajna jest tu nade r  p ły tka ,  (a) 
Narzędzie to wyraźnie przedstawia początko- 
wość pługa.  Najprzód kopano ziemię rydlem;  
dalej,  chcąc sobie pracę ułatwić,  oprawiono go 
na jakiej krzywej  gałęz i , i za łożono do niej 
zwierzę.  Narzędzie to, powol i się u lepszało,  aż 
nakoniec  u tworzył  się z niego p łu g  Schw artza , 
na ścisłem matematycznem obl iczeniu s i ły  cz yn­
nej i odpornej  ugruntowany.

Milę od H eidelbergu, w bliskości W  einbergu, 
oglądałem w towarzystwie p. K órnera , fabrykę 
wina szampańskiego.  Wyrabia  się tu ono z w i ­
ną krajowego. Naśladowanie jest  tak dokładne,  
że nawet F rancuzi  piją je za prawdziwe szam­
pańskie.

Właściciel  tej fabryki  p. M ohr, życzył ' sob ie  
poznać najnlubieńszy smak tego wina wRossyi 
i da ł  mi go 3 różne g a tunk i ,  z którego jeden 
ma smak zupełnie podobn y do wina crem an.

Flaszka tego wina kosztuje na miejscu pół  
złotego reńs ; w winiarniach jest nieco droższe.

re p r z e c i e z  n i e z D ę a n i e  w y m a g a j ą  g ł ę b o ^ u  aiciu* 
c h n ie n ia ; chyba że sp odn ia  w a rstw a  jest nader  dobra; 
a przjyćm , użyźnia  się  obfitem naw ożeniem  wierzchniej.

Red-
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P.  M o h i• zapewnia  izby  m ó g ł  z k o rzyśc ią  d o ­
s ta rczać go do Rossy i .

P iw n ic a  w tej fabryce ,  lu b o  jest  t r zy-p ię t ro-  
wa i każde p ię t ro  s k l e p i o n e ,  zna jduje  się p r z e ­
cież ca łk ie m  po d  z iemią.  W  kazde'm p ię trze  
inna  jes t  t e m p e r a t u r a .  M ł o d e m  wi nem  n a p e ł ­
n io ne  flaszki,  s tawiają się, dla odby cia  fe rmen-  
t a c y i ,  do dolnego  p i ę t r a ,  gdzie je s t  najniższa 
t e m p e r a t u r a ; (?) po s k l a r o w a n i u ,  idą  do ś re ­
dniego piętra;  poczem się p ieczętują  i p r zeno sz ą  
do najwyższego-

Ze 100 bu te le k  pę ka  zw yk le  30— 40 zanim 
w yfe rm en tu je  i o p ie czent ow an e  zostanie;  p rzez 
C O ,  j ak  się r o z u m i e ,  znacznie  się podwyższa 
jego cena.  Podcz as  mej kró t k ie j  by tn oś c i  w tej 
p iw n icy ,  p ę k ło  k i lkan aśc ie  b u te le k .  Z każ de ­
go ga tu n k u ,  j e dne  b u t e l k i  ma ją  f r a n c u z k i e , a 
d rugie  n ie m ie ck ie  e t y k i e t y . P & r w s z y c h  znacznie  
więcej  wychodzi  do Nie m ie c  niżl i  d ru gich .  J a ­
każ to moc  uprzedzenia!

F a b r y k a  t a ,  wpoi ła  we mn ie  to m i łe  p r z e ­
k o n a n i e ,  że i u nas w K r y m i e  i w okol icach  
K a u kazu ,  w maję tnośc iach  p.  R eb ro ff, p o d o b n e  
m o ż n a  o t rz ym ać  w i n a ,  by l e  t y l k o  uż y w a n y  u 
p .  M o h ra  sposób do nas p r z e n ie s i o n y  zos ta ł .

N a  zakończenie  opiszę tu  gospoda rs two  w ł o ­
śc ianina  ho lsz tyń sk iego  H e r tz , k tó re  w n a j d r o ­
bnie j szych  szczegółach s t a r a ł e m  się poznać .

M ies zkan ie  dr ew niane  na  Wysokiem p o d m u ­
r o w a n i u ,  pola w śc ianach  ceg łą  p a l o n ą  w y ł o ­
ż one ;  p r z y k r y t e  t rzc iną .  W e w n ą t r z  .wszystko 
n a d e r  czys to i po rządnie  —  a n aw e t  m o ż n a b y  
powiedz ieć  z b y t k o w o — naczynia  gospodarsk ie ,  
l ubo  s k ro m n e ,  n iekosz towne,  ale celowń c a łk ie m  
odpow iedne ,  a nadew szys tko  j a k  najczyściej  u- 
t r z y m y  wane.

O b o k  mieszkania ,  po lewe'j s t ron ie  obora ,  p o ­
dobn ie  j a k  dom mieszka lny  zbu dowan a ,  po  pra-  
we'j, p i w n i c a ,  stajnia i szopa na  sp rz ę ty  i n a ­

rzędz ia  ro lnicze .  N a  p rzec iw  mieszkania ,  szo­
pa na  siano i s łomę.

W ło śc ia n in  ten  t r z y m a  30 k ró w  d o jn yc h ,  ras- 
sy ho lsz tyńsk iej ;  t ak je p rzez  ca ły  r o k  ka rm i ,  
iż n ie ty lk o  że są w dobre j  tuszy ,  ale n a d to  w y ­
dają n a d e r  wiele m le k a ,  mas ła  i sera;  zresztą,  
j es t  tó g łó w n y  dochód gospod arza  ho lsz tyńsk ie ­
go. M as ł o  i se'r ho lsz tyńsk i  idą  do Angli i .

O b o r a  jest  ba rd zo  wygodna  i do b rz e  u r z ą ­
dzona .  K r o w y  stoją g ł ow am i  do s ieb ie ;  uw ią ­
zane na  łańcus zka ch ;  każda  k ro w a  stoi pomię dzy  
dwiema s ł u p k a m i ;  zate'm nie mogą  się bódz,  
ni  te'ż sobie w jedze ni u  przeszkadzać .

Gnój w ynoszą  z o b o r y  co drugi  dz ień  na gno­
jow isk o ,  w' b l iskości  ob o ry  za t y l n ą  s t roną  bę* 
(łące, dachem l e k k i m  os łon ione .  Jest  tu także 
oddzielne  miejsce na  ściek u r y n y ,  w k t ó r ą  skła-  
da ją  ś m ie c i ,  po m y je  i różne  chwas ty  ła tw o  
gni jące.

K ro w y  chodzą na p as t w is ko ;  lecz sk o ro  się 
tu  nie na syca ją  zup e łn ie ,  dos tają w oborze  p a ­
szę zieloną .

O stajni  i szopie to  t y l k o  powiem,  że są naj-  
s tosowniej  u r ządzone  i na j s ta ranni e j  u t r z y m y w a ­
ne: wszys tko  jes t  tu na  swoje'm mie jscu,  wszys t ­
ko  p ię kne ,  a przyte 'm oszczędne.

G os p o d a rz  ten  u t r z y m u j e  8 dz ie ln ych  koni ,  
p r z y n a j m n i e j  po  50 ta la rów sztuka .  Ma 4  ho l ­
sz tyńsk ie  p ł u g i ,  z d r e w n ia n e m i  odk ła dn ią m i ;  
k ażd y  p ł u g  kosz tuje  21 tal .  B r o n y  wielkie,  
c iężkie,  z że l aznemi  zębami .  Rol i  o rnej  ma oko- 
ł o  120 m o r .  magd.  podz ie lo ny ch  n a  8 pole tków. 
Każde  o toczone  w a ł e m  z z iemi ,  r ó żn em i  sz yb ­
ko  ro sn ącem i  k r z e w a m i  osa dz on ym.

P ł o d o z m i a n  jes t  następujący:  1. U gor świeżo 
m ierzw iony p o d  rzep  z im o w y;  1. R ze p  z im o w y , 
3. P szen ica ;  4.  Jęczm ień , 5. Owies z  koniczyną  
czerw oną; 6. K o n iczyn a  ra z  ko szo n a  i p a s tw i­
sko , 7. P astw isko , 8. P astw isko . Co ro czn ie  k r ze ­
wina  , os ta tn ie  p o l e t k o  o ta cza jąca ,  w yc in a  się 
na  o p a ł .  R o ta c y a  ta k o w a  jes t  n ie m a l  ogólnie



zaprowadzoną w H o lsz ty ń sk iem ; z tą różnicą, 
iż n iek tórzy  gospodarze mają 9— 10 poletków; 
a następnie dłuższy czas zaniwiają rolę na p a­
stwiska.

N a pastwiskach takowych pasą się konie, b y ­
dło samopas, czyli bez pasterza; ponieważ z po ­
wodu wałów i płotów samorodnych, nie mogą 
przejść z jednego do drugiego; ani te'ż wyjść 
z niego, gdyż w ro ta ,  k tórem i na pastwisko są 
wpędzane, zam ykają się., A nawet i na noc zo­
stają one tutaj z największe'm bezpieczeństwem.

Wszystkie p łody  w polu zdawały mi się być 
w najbujniejszym s tan ie ;  tymczasem sam w ła ­

ściciel, uważał je  za średnie ty lko .  Do żniw 
n a jm uje ,  4— 5 parobków  i sam, wraz z nie'mi 
i czeladzią pracuje. H e rtz  tasiuje swoje gospo­
darstwo wraz a inwentarzem , sprzętami gospo- 
darskiemi, około  50,000 talarów (300,000 z łp .) .  
Ale i za tę summę — oświadczył mnie — izby  
go n iechciał sprzedać. Wiele i bardzo wiele 
widziałem w Holsztynskie'm podobnie urządzo­
nych gospodarstw w łośc iańsk ich ; z tą  ty lko  
różn icą ,  iż jedne b y ły  nieco większe drugie 
mniejsze.

Rozmaitości.
Fabrykacja sukna pilśniowego 

w Ameryce.

W  Ameryce północnej od dawnego już czasu 
w yrabiają  sukno pilśniowe, jak  najzupełniej ce­
lowi odpowiadające. Używane do tego m achiny 
są nader  proste i niekosztowne; mają zaś tę wiel­
ką  przewagę nad wszystkiemi tego rodzaju m a­
szynami wynalezionemi w A nglii ,  w Belgii, 
w N iem czech , że nie już ty lko  grubą na nich 
pilśnią w e łnę ,  ale nadto, otrzym aną  ze starych  
wełnianych szm atów , na  piękną pilśń p rzerab ia­
j ą ;  k iedy na wynalezionych dotąd w Europie , 
ty lko  samą cienką wełnę było  można przerabiać.

Sukno am erykańskie  pilśniowe jest tak  de­
likatne, podług upodobania , cieńsze lub g ru b ­
sze, a nadewszystko tak, g iętkie , iż nie ty lko 
na płaszcz i sorduty, ale i na  spodnie mo­
że być użytem; w cze'm także bardzo się różni 
od wyrabianego w Europie.

N a machinie am erykańsk ie j ,  wymagającej si­
ł y  4 do 5 k o n i ,  i k ilka  osób do posługi,  m o­

żna wyrobić w ciągu zwyczajnego dnia ro b o ­
czego do 150 łokci sukna, 30 cali sze'rokiego; 
i dla tego to, cena sukna takowego nadzwyczaj­
nie jest niska.

W ynalazca tego nowego sposobu w yrabian ia  
sukna pilśniowego, — k tó ry  w ynalazł także,' ma­
szynę do rozpościerania sukna z folusza odebra­
nego ; a do czego dotąd ręce ludzkie m u s ia ły  
być używane —  znajduje się obecnie w Anglii, 
zajęty urządzeniem  fabryki tego ro d za ju ,  na 
wielką skalę. Ma on także zam iar przybyć w ty m ­
że celu na ląd stały, gdzie od różnych  rządów 
już o trzy m ał patenta wynalazku.

Pismo angielskie, donosząc o tym wynalazku, 
tak  się wyraża: — »Wielu z czytelników naszych 
w yczytało w pismach publicznych: że podczas 
chrztu naszego następcy  tronu , posadzka w k a ­
plicy  Sgo Grzegorza w W in d so r  wyłożona by* 
ła  suknem pillniowe'm amerykanskie'm; ale wię­
kszej ich części zapewne niewiadomo, że sukno 
am ery k ań sk ie ,  tym sposobem w yrabiane, tak  
dalece jest zdatne na odzież lu d zk ą ,  a miano-
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wicie:  na  płaszcze,  surduty,  a nawet  spodnie, 
że w r. 1841, jedna ty lko fabryka tego sukna 
w N owym  Yorku,  sprzedała  na  ten cel przeszło 
60,000 łokci.

»Główne ulepszenie tego sukna polega szcze­
gólniej na te'nu ze jest pod względem grubości 
najrówniejsze,  najjednostajniejsze; czego na do­
tychczasowych europejskich maszynach,  na ża­
den sposób ot rzymać nie b y ło  można.  A wszak­
że , jest to okoliczność tak  ważna,  iż właśnie 
dla br aku takowej jednostajności,  sukna nasze 
pilśniowe na odzież używane być nie mogły.))

Sago z kartofli.

Fab ry k a cy a  sago z kartofli  tak dalece się już 
upowszechni ła w B a w a r y i , iż corocznie prze­
szło 4,000 cent. tegóż sago za granicę wycho­
dzi ; a co 'ważniejsza, fabrykacya ta po najwię­
kszej części zostaje w ręku rolników.  Niemniej  
także wyrabiają oni znaczną mas'sę mąki  kar-  
toflannej ; ktore'j użycie coraz staje się ogól- 
niejsaem.

Zakład godny naśladowania.

W mieście Schwan  (w Meklemburgu)  p. Vet­
te r  i Komp.  u tworzy ł  zakład,  k tó ry  rzeczywi­
ście zasługuje na naśladowanie.  Zak ład ten za­
kupuje  k o n ie ,  bydło roga te ,  do żadnego już 
użytku  nie zdatne, tudzież, owce zatrute,  np.  
na  wodną puchl inę i takowe zabija i spienię­
ża wszystko,  co spieniężone'm być może; mię­
so zaś do użytku dla ludzi n iezdatne ,  gotuje 
się i służy do tuczenia świń. Życzyćby nale­
żało  aby podobne zak ła d y  o ile podobno u po­
wszechnione zostały.  Wszakże nietylko s tano­
w i ły b y  nowe źródło za robku i może nader  zna­

cznego; ale nadto,  uwolni łyby  s tare np.  konie 
od męezarń,  na jakie w os tatnich czasach ży­
cia, są wystawione; albowiem, mając na nie k up­
ca, zapewne ostatni ich właściciel p rzek ładałby  
wziąść za nie cóżkolwiek za życ ia ,  aniżeli jak  
to obecnie bywa,  męczyć je pracą  aż do śmierci.

Zalcfy  w e łn y  alpaka.

Wiadomo czytelnikom naszego pisma,  że już 
od niejakiego czasu zaprowadzono do Anglii,  
zwierzęta,  wełnę tę wydające.  Obecnie czyta­
my w opisie wypadku  ostatniego j a r m a rk u  weł- 
niannego w Lipsku,  co następuje: —  aSzczegól- 
niej poszukiwane by!v  wyroby angielskie M o ­
hair f ig u red  zwane, w które-wchodzi  wełna a l­
paka .  Ponieważ sztuka nie może naśladować 
tego pięknego połysku jaki  rzeczona wełna tym 
wyrobom udziela,  przeto,  jeżeli l ab ry k i  lądu 
stałego zamierzają i w tych wyrobach współ- 
ubiegać się z swe'mi zamorskiemi  zawodnikami , 
wtedy dwie ty lko  ku temu mają drogi : 1. Z a­
kupywać ’wełnę alpaka w ^Anglii,  2. zaprow a­
dzić  na s ta łym  lądzie wychów lamów.  W p r aw ­
dzie wychów zwierząt  tych,  nie wywarłb y tak 
wielkiego wpływu na nasz p rzemysł  i ro ln i ­
ctwo, jak  zaprowadzenie merynosów  i ich k rz y­
żowanie zk ra jowemi owcami; lecz zawsze utwo­
rz y łb y  nowe i może nader  korzystne źródło,  
dla przem ys łu  i rolnictwa,  j akko lwiek  w mniej ­
szym zakresie zamknięte.

P ięk n y  przy kład.

W  Ulm,  sąd skazał  dwóch wyścigających się 
o zakład,  na karę  po 16 zł. reń.  za to ,  że swe 
konie tak  pomęczyl i ,  iż im lała się krew z no­
zdrzy i py ska.

Kantor G łów ny w  Starem  Mieście Nro 61 na pier wszem piętrze .


